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Od redakcji.

hienia rok4 bieżącego upływa trzy lata ist- 
Soai miastn 1| 2®Pina)” gazety poświęconej intere­

s y  lata t * j 0go okolłc- 
)'walis2anj - , u> P o s tę p u ją c  do wydawnictwa
,la ce)u doh redakc.ja przedewszystkiem miała 

°rzJć dn f°  °SÓłu mieszkańców, pragnęła wy- 
* *  opinii r“ °,'yany 9r8aa, któryby był regulato- 
®Zenia j r Pu.bbcznej i pośrednikiem do podno- 
fywistych y w * ™  kw estji tyczących się rze- 

ln‘e ekn„ -rzeb naszego społeczeństwa w dzie- 
„ **^0  iesfaiJ1’ P o m y s łu , handlu i t. p. 
n *ety zaW  Zroz,UIlłieć) że istnienie miejscowej 
u f °  Ponai- ?  S*ÓWflie od moralnego i m aterja l- 
<> e kwesu - Ze str0Qy ogółu. Poruszając nie­
z ł a  zajnf'b 8P°łeczne! redakcja tern samem pra- 
h 1lei' że ze esować nasze społeczeństwo w na­
f c i e .  >fip s ° uy tegoż spotka współczucie i po- 
5  redakrio ®aJ^c Ila celu m aterjalnych korzy- 
i J e * uwaii Wszeikick dokładała starań, aby kwe- 

®hiały. Podnoszone w piśmie w czyn się za-

ftyeh  na° je,da£ik swoich uczciwych dążności, ma- 
tłyui była B óobro ogólne, redakcja w roku ze- 

u  ^ aliszar,iW Stnutuej konieczności ogłoszenia,
L- z tej nm . 4- nadal wydawać nie będzie, a 
yyw ałjj*  0stej przyczyny, że dochód nie po- 
r> , e dobr ° W wydawnictwa. Znaleźli się jednak

t0 z tej 
ra ł ]

l W , e UObrpi uii«re<,u jCUUUH
k o POmJx- Wo11’ którzy pismu naszemu przy- 
ih Sza«inn J e’ ,w skutek czego redakcja życie

Zaprzestania jednak dalszego wydawnictwa p i ­
sma poświęconego interesom pewnej części kraju, 
nie chcemy i nie możemy brać na swoją odpowie­
dzialność.

Pozbawić życia Kaliszanina, byłoby to przyznać, 
że społeczeństwo nasze nie uczuwa potrzeby d ru ­
kowanego organu......

Dla tego, nie szczędząc nowych ofiar ze strony 
redakcji na korzyść wydawnictwa, postanowiliśmy 
wydawać Kaliszanina i w następnym 1873 roku.

Aby zaś o ile możności usunąć słabe strony na­
szego pisma, które sami ocenić umiemy, zapewni­
liśmy sobie współpracownictwo osób znanych z wy­
kszta łcen ia  i intelligencji, w nadziei, że dalsze u- 
siłowania nasze zdobędą sobie poparcie i uznanie 
ogółu.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Rozporządzenia Rzędowe.

il> a*auina ok , Oftuieii czego reuaacja zycn 
jjżyła. Posobem, próby, na rok bieżący prze.

L?apatru iartaa  rzeczy o wiele się polepszył, 
bvf°' d a l s z e ^  ze staąowiska czysto spekulacyj­
ni ■ zanrj.o°.Ŵ dawn*ct wa Kaliszanina powinni- 
»-g0 Pułożenfa A l.em. ^ ^ ceJ’ ze do niepomyśl-

dołącza się jesz

o k a z  d o  s e n a t u  r z ą d z ą c e g o .

— Przez Manifest w dniu dzisiejszym wy­
dany, wyznaczywszy odbyć pobór do wojska z o- 
bydwócli s tre f Cesarstwa i z gubernij Królestwa 
Polskiego, rozkazujemy pobór ten rozpocząć wszę­
dzie od 15 stycznia przyszłego 1873 roku, i u- 
kończyć takowy na 15 lutego tegoż roku.

Rozporządzenia pod względem wojskowym po­
zostawiliśmy ministrowi wojny, a skuteczne odby­
cie i ukończenie tego poboru w terminie wskaza- 
nym, poruczamy opiece senatu rządzącego.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości rę­
ką napisano:

„ALEXANDER.”
W Carskiem Siole 

16 listopada 1872 roku. (D . W.)

—  Poczynione zapisy a mianowicie testam en­
tem w dniu 21 lipca (2 sierpnia) 1868 r. przez 
Annę z Redlichów M amroth sporządzonym: dla 
szpitala S-tej Trójcy i dla sali ochrony ubogich 
dzieci w Kaliszu po rs. 75, i testamentem w ła­
snoręcznym w dniach 21 czerwca 1867 r., 11 g ru ­
dnia  1869 r. i 23 lipca 1870 r. sporządzonym 
przez ś. p. W ojciecha Puławskiego, to jest: 1-sze 
na utrzym anie dwóch starców lub kalek ubogich 
pomiędzy czeladzią dworską w Grzymiszewie i 
Piorunowie znaleźć się mogących, dla każdego 
rocznie po rs. 15 czyniące kapitał rs. 600; 2-gie 
na utrzym anie dwóch ubogich starców lub kalek 
pomiędzy sługami lub czeladzią dworską znaleść 
się mogących w dobrach: Siąszyce, Grochówach i 
Jauiszewie dla każdego po rs. 15 rocznie, czynią­
ce kapita ł rs. 600; 3-cie dla sali ochrony ubo­
gich dzieci w Kaliszu na fundusz wieczysty rs. 
900; 4-te na takiż fundusz dla domu schronie­
nia starców i kalek w Kaliszu rs. 300, i 5-te dla 
Szpitala chrześcijańskiego w Kaliszu rs. 600.

Rada gubern. kaliska dobroczynności publicznej 
na mocy art. 2-go Najwyżej w dniu 1 czerwca
1871 r. zatwierdzonej uchwały Komitetu do spraw
Królestwa Polskiego oraz w myśl art. 910 kode­
ksu cywilnego w królestwie, na posiedzeniu w dniu 
3 (15) lipca r. b. postanowiła przyjąć na warun­
kach wymienionych w rzeczonych testam entach 
z zachowaniem praw osób trzecich.

/ a  zgodność poświadczam p. o. sekretarza rady,
Wdziekoński.

M agistrat miasta gubemjalnego Kalisza.
— Stosownie do § 30 Najwyżej w dniu 9 lu­

tego 1865 r. zatwierdzonej Ustawy o opłatach 
z handlu i procederów, M agistrat przed kilkuna-

J A 2 E D A
Ohrnzeifc * Luizjaiiy,

przez

Overnmim’a;
Przełożył z francuzkiego, 

f -  SoJdraczyński.

wiosna. -wiosna w Luizjanie. Z wyso- 
ic isk ały  się jasno-zielone liście 

conT. Urzewa k;Jr y Popielaty mech, tak, że po- 
któryck i /  ó'. podobne srebrnowłosym star- 

bn.a°* Oh kronie zielonym wieńcem przyozda-

drz 
łtón

batuu* Od noł*4̂ 0” 16 zielonym wieńcem przyozda- 
ZjstWftne. śpieffail1*21 Prf y^Jwa*y wszelkie różno-

Swojemi m  gniazda budować, a w je- 
°kolic „ m łodei» ‘ do ciepłych południo-

burrn 0cić \ ffśród ba gien przeciw zi-
 ̂ ta szorstkiej północy schronienie zna-

L*Ss*ssipi n»^a czaPla siedziała samotna nad rzeką 
i s ięg a jący m  je j b rzeg u , i p a tr z y ­

ło ' S2ybko “La ie  vW j eJ " u r ty> w k tó ry c h  cza-
Poe Wsze ui a? u rz a ła dziób, skutkiem czego by-
2v 01 dłimt. °le Jednego z mieszkańców wody,

Hiobem vLiS,W,ą wyciągnąwszy, kilka ra-
2aklekotała jak  gdyby chciała pow ie-1

dzieć: „bądź ty sobie rączy ja k  chcesz, ja  cię je ­
dnak schwycę!” i znowu przybierała swoją po­
ważną, nieruchomą postać, — drwinkarz *) trze ­
po ta ł skrzydełkam i siedząc na gałęziach kw itną­
cych drzew tulipanu, podczas gdy luxi na olbrzy­
mich, w żyznym bagnistym gruncie stojących 
pniach się kolebał, a jego przeraźliwy krzyk da­
leko po cichym roznosił się lesie. Turkawka wabiła 
z gęsto ocienionych drzew chinowych, z których 
zeszłoroczny owoc zaledwie opadać zaczął, żało- 
śnym swym głosem niewiernego samca, siedzącego 
z inną samicą na obszernym dachu plantatorskiej 
chaty, otoczonej kwiatami i pomarańczowym pło­
tem. Lekko szemrały liście tu  i owdzie jeszcze 
nietkniętego lasu, a potężny potok zachodu, maje­
statyczny Mississipi, toczył swe żółte, pieniące 
się fale ku czystej mexykańskiej zatoce. Jasne 
jak  kryształ jej wody, cofają się z razu, niechcąc 
przyjąć i połączyć się z mętną jego wodą; lecz on 
przemocą toruje sobie do niej drogę i zmusza ją  
do przyjęcia siebie, a sam wkrótce oczyszczony 
i jasny, niknie we wspaniałem morzu.

W tej chwili wyszło żadnym nie zacienione obło­
czkiem słońce, z gęstej zieleni, k tóra  najobszer­
niejszą otaczała plantację; w polu pracowały ca 
łe  zastępy murzynów rydlami i pługiem pod prze­
wodnictwem konnych dozorców, których ciężkie 
b a to g i, często  z g ro ź b ą  po d n o szo n e , op iesza l- 
szych do p ra c y  zm u sza ły ; nad  brzeg iem  p ę d z iła  
s ta r a ,  72 le tn ia , do innych  z a ję ć  ju ż  n iezd a -

bujną traw ą, a ich beczenie mięszało się z gło­
sem dzwonka, który z poblizkiej kaplicy do mo­
dlitwy wzywał. Szumiąc i dysząc pędził olbrzy­
mi statek parowy do Nowego Orleanu, tej królo­
wej państw południowych, a liczne szalupy i szu- 
nery, przez dzisiejszych plantatorów „kogucia- 
rzami nazwane, krążyły po rzece z rozpiętemi ż a ­
glami, pędzone ustawicznym północno-wschodnim 
wiatrem.

Zbliżmy się do jednego z tych statków i zapo­
znajmy bliżej z jego załogą. Zdawało się, że był 
większym jak  inne tego rodzaju, i że tak  jego 
uzbrojenie jak  i opatrzenie w żagle z nadzwyczaj­
ną urządzono starannością. W ysmukły maszt, który 
pod białym  ja k  śnieg żaglem uginał się, był p rzy­
ozdobiony pstrą, powiewającą chorągiewką, pokład 
czyściuchno utrzymany, chodniki jasno-zielone, a 
zewnątrz na cząrnem tle pasami białemi i fiolo- 
towemi przyozdobione. U steru siedział m ło­
dy ośmnastoletni murzyn, ubrany w białą ko­
szulę i białe spodnie, które mocno od czarnej jak  
heban skóry odbijały. Przy  maszcie siedzieli na 
rozciągniętej wełnianej dece dwaj biali, a raczej 
dwaj kreole; bo chociaż europejskiego pochodze­
nia, wskazywały jednak  oliwkowa cera i czarnv 
jak smoła włos obydwu mężczyzn, że oni są dzie- 
cmi bardziej ku południowi posuniętej prowincji, 
niż L u iz jan a . Jed e ii z nich  zd a w a ł się  b yć  pa­
nem  s ta tk u , bo z e  sp o so b u , w ja k i  on od czasu  
do  czasu  c z a rn em u  s te rn ik o w i r o z k a zy  daw a ł, mo-i "  •   nem u stern iK ow i ro zk azy  aaw ar, mo-

murzynka stado owiec na pastwisko zarosłe żna było wnioskować, że nawykł b y ł do rozka-
— _______  Izywania, Równie jak murzyn, o b y w a ł on się bez

/w sze lk ich  z b y te c zn y c h  suk ien , je d n a k  n o sił p o ń -  
> i'oarzeiuja**. [ czocby i trzew ik i, m ia ł na  szy i p s trą  jed w ab n ą



stu  dniam i rozpoczął wydawanie św iadectw  n a  
handel i przem ysł -w r. 1873; lecz pomimo k ilk a ­
k ro tn ie  w upłynionych la tach  pow tarzanych  og ło ­
szeń i ostrzeżeń, pomimo w łasuego ze strony  in­
te resan tów  doświadczenia, po dzień dzisiejszy zg ło­
siło się po wykup pom ienionych św iadectw  za le ­
dwie 5 osób, co z uwagi na cyfrę w ykupujących 
corocznie wspom nione dowody przenoszącą 1100 
osób je s t praw ie niczem .

Z aw iadam iając panów handlujących i p rzem y ­
słowców o powyższym stan ie  rzeczy, M agistrat 
p rosi ich aby nie n araża jąc  się na kary  pieniężne 
i zam knięcie zakładów  w dowody n iezaopatrzo - 
nych z wykupem tych dowodów pospieszyli, w ra ­
zie bowiem opóźnienia, sam i sobie winę przypiszą, 
jeżeli z powodu n a tło k u  czynności nie będą mogli 
zyskać przed  1 stycznia owych św iadectw  i z te ­
go ty tu łu  dozna ją  nieprzyjem ności, lub s tra t.

P rezydent, Przedpełski.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  R edakcja „K aliszanina,”  równie ja k  i księ­
garn ie  pp. H u rtig a  i M ittw ocha p rzy jm ują p re ­
n u m era tę  po rs. 6 kop. 75 n a  Album pam iątko­
we wielkiego as tronom a K opernika, k tó re  sk ładać 
się będzie: z album u pam iątek , życiorysu i me­
dalu, D zieło to  m a na celu w ykazanie słow iań­
skiej narodow ości K opernika.

— Tyle razy podposzona myśl budowy ra tu ­
sza w naszem  mieście, obecnie znowu je st na po­
rząd k u  dziennym . Przedew szystk iem  idzie o wy­
b ran ie  m iejsca pod budowę.

P ierw otnie zam ierzano przeznaczyć na ten  cel 
plac m iejski za nowo wynoszącym się domem p. 
Puszą, to je s t w m iejscu, gdzie sto ją  ta k  zwane 
sta jn ie  żaudarm skie; że je d n ak  plac ten  by łby  n ie ­
w ystarczającym  i po trzeba by dokupić p a rę  d ro ­
bnych posesij sąsiednich, a  do każdej z tych yest 
po k ilku  w łaścicieli, wspólników, sukcesorów i t. p., 
co spowodowałoby nadzw yczajne trudności w u re ­
gulow aniu hypotek, p rzeto  ząm iaru  m usiano za ­
niechać.

N astępnie uprojektow anem  zosta ło  kupno placu 
przy rynku  Śgo M ikołaja, należącego do p. H ej- 
m anna. W ygórowana jed n ak  cena tegoż placu rs. 
25,000, uczyniła  nabycie niedostępuem . Tak sa ­
mo okazało  się niemożliwem kupno domów w ry n ­
ku, należących do p. M amelok i p. Osiakowskiej. 
Bo aczkolwiek za nabyciem  przem aw iało położenie 
onych w sam ym  środku  m iasta, to  je d n ak  z uw a­
gi, że za takow e żądano 40,000 rub li, co łączn ie  
z w ydatkam i na przebudow anie wyniosłoby zbyt 
w ygórow aną summ ę; zam iar ten  trzeba było za ­
niechać.

Obecnie uznane zo s ta ły  za mniej więcej odpo­
wiednie następu jące  miejscowości:

1) P lace przy  rynku  śgo  M ikołaja, m iędzy po ­
sesją  p. M ichalskiego i d rogą do za k ła d u  gazo­
wego, należące do pp. M enela, D ziałoszyńskiego 
i Sengera.

2) P lac p. M adalińskiego przy ulicy W rocław - 
sk ie-P rzedm ieście.

chustkę , b y ł opasany jedw abną szarfą , kapedusz 
panam a z szerokiem i k resam i zak ry w ał jego  cie­
m ne oćzy, k tó re  badaw czo w około spoglądając, 
jakiegoś przedm iotu u brzegu  szukać zdaw ały  się.

— Odbij od b rzegu , Tytusie! odbij. Ty tak  
p rosto  k ieru jesz ku  m ieliźnie, —  ro zk aza ł czar­
nemu k tó ry  w ołając: „a j, aj m assa!”— kierunek  
zmienił. — Tak dosyć! rze k ł dalej, gdy już  s ta tek  
od niebezpiecznego m iejsca się oddalił;— dosyć! — 
ale chciałbym  wiedzieć gdzie s to ją  te  trzy  suche 
drzew a; niepodobna, żebyśmy je  ju ż  m inąć mieli! 
„H olla m assa!—zaw o ła ł m urzyn, co to  je s t tam , 
naprzeciw  tego s ta tk u  parow ego?”  „D opraw dy, 
w ykrzyknął m łody człow iek o szarfie, zryw ając 
się nagle, to  je s t owo miejsce. Czy spostrzegasz 
tam  dym? Kwagas oczekuje n as— zdążaj tam , 
Tytusie! Teraz już nie możemy .być daleko  od 
p lan tac ji D uvont’a.” „Jeszcze pięć mil, mówił n ie­
daw no K w agas,” odpowiedział Tytus, „a le  musimy 
zw rócić, mamy za  mocny w iatr przeciw ny.”

N atychm iast zw rócił s ta tek  swój k ierunek  i spie­
szy ł ku  w skazanem u miejscu, gdzie trzy  wysokie 
ale obum arłe  drzew a, popielatym , wiszącym mchem, 
ja k b y  ża ło b n ą  zasłoną okry te, suche swe gałęzie 
daleko rozpościerały . Z pom iędzy drzew  wznosił 
się lekki, b łęk itny  dym, a postać w niebieską w eł-

3) Plac p. Terechowa, przy te jże ulicy, i
4) P lac sukcesorów B rokm au, przy  ulicy Ba- 

b in e j.
Ponieważ zaś żaden z tych placów nie p rzed­

staw ia zupełu ie  odpowiednich w arunków  pod bu ­
dowę gm achu dla m a g is tra tu r  m iejskich, przeto 
gdyby ktokolw iek z mieszkańców dbający o dogo­
dność ogólną i dobro naszego m iasta, m iał na wi­
doku m iejsca bardziej pod budow ę ra tu sza  odpo­
wiednie, to może uwagi swoje w tym  przedm iocie 
nadesłać w prost do M agistratu , lub do redakcji, 
k tó ra  do przyjm ow ania ooych upow ażnioną zo$(fa- 
ła  przez za rz ą d  miejski.

—  A rtyści włoscy dali w niedzielę w obec 
tłum nie zebranej publiczności osta tn ie  p rz e d s ta ­
wienie.

Tow arzystw o p. Caroselli zaznajom iło  pub licz­
ność naszą z najp iękniejszem i u tw oram i znakom i­
tych kom pozytorów, jakoto : Ilosiniego, (C yrulik); 
D onizettego (Lucja, P oliu tto , M arja de Rohan, Napój 
F aw ory ta , L ukrecja), Beliniego, (Lunatyczka); F lo to ­
wa, (M arta); V erdiego (Rigolleto, V ioletta, T ruba 
dur, E rn an i, F oscari, Bal m askowy); Ricci, (Cry- 
spino); G ounoda (F aust). W ogóle dali oni 40 
przedstaw ień, ciesząc się n ieprzerw auem  powodze­
niem. Obecnie pp. Caroselli udają się do W ar­
szawy, gdzie zakon trak tow an i zostali do te a tru  
W ielkiego, na sezon zimowy; pozostali zaś a r ty ­
ści pod dyrekcją  p. C ro tti, ja d ą  do Petrokow a, 
gdzie przybędzie do nich z W łoch tenor i p ry - 
m adonna.

—  P. J. D robuiew ski, fo rtep jan is ta  i nauczy­
ciel m uzyki w naszem  mieście, zam ierza  w dniu  
19 bieżącego m iesiąca urządzić koncert w okalno- 
in s tru m en ta ln y , w k tórym  oprócz artystów  przyj­
mą udział i am atorow ie.

Nie w ątpim y, że ta k  urozm aicony program , ja k  
i uznanie jakiem  p. Dr. cieszy się w Kaliszu, za ­
pew ni jego  koncertow i zupełne powodzenie.

Bliższe szczegóły podam y w swoim czasie.
—  Zw racam y uw agę Szan. Czytelników na do­

łączający  się do niniejszego num eru  p rospek t na 
„O piekuna Domowego,” pismo wychodzące od ro ­
ku 1865, k tó re  za usiłow ania swoje aby być is to ­
tn ie  pożytecznem , zasługu je  więcej na poparcie, 
niż mnóstwo innych pism  m ających w założeniu 
swojem sam ą ty lko spekulację.

—  Złożyć raczyli p renum era tę  na pam iątko­
we Album K opernika JW . i WW.: Rybników vice- 
g u b ern a to r kaliski, (N. 575), Siemkow naczelnik 
kau celarji JW . G uberna to ra  (N. 572), Snaksarow  
naczeln ik  pow iatu kaliskiego (N. 569), B arto łd  
T ytus obrońca P ro k u ra to rji i P a tron  T ryb. K alisk. 
(Ń. 566), Balczew ski Ksawery profesor gim nazjum  
w K aliszu (N. 574), G rodziecki H ipolit P a tron  
Tryb. K alisk. (N. 380), Zgleczewski A ntoni P a tro n  
Tryb, K alisk. (N. 295), S zo ta rska Józefa p rze ło ­
żona gim nazjum  żeńskiego w K aliszu (N. 297), 
M odrzejew ski F ranciszek  P a tro n  Tryb. K alisk. 
(N. 298), G iller S tefan  profesor gim nazjum  kalisk . 
(N. 376), Dr. H indem ith  A lexander lekarz  powia­
tu  kaliskiego fN. 377), M ilewski E dw ard  R ejent 
K ancel. Ziem . w K aliszu (N. 378).

=  W dniu 6 b. m., p rzy  poufnej gaw ędzie 
w „C afe re s ta u ran t,” zebrane kop. 30 d la  ubogich, 
złożono w ekspedycji „K aliszan ina.”

n ianą suknię ubrana , s ta ła  na brzegu  d ając  czap­
k ą  czerw oną znak poznania. Szybko p rze lec ia ł 
„K oguciarz” na k tórego  unie Jazede czytelnem  
było, tuż koło brzegu, a deska, k tó rą  je d en  z k reo- 
lów uchw ycił, by j ą  do brzegu  przystaw ić, było 
zbyteczną, bo oczekujący, m łody, ciemnej cery 
człowiek, śm iałym  rzucił się krokiem  z sterczącej 
gałęzi, a chw ytając lewą ręk ą  w ysm ukły m aszt,
i w yw ijając w praw ej czerw oną czapeczką, powi­
ta ł  żeglarza.

—  O strożnie Kwagasie! zaw ołał ten że ,— przez 
tw oje szalone k rok i możesz jeszcze k a rk  skręcić, 
ty  zuchw ały chłopcze! A to  byłoby zaw sze dw a­
dzieścia cztery  godzin za wcześnie! Później m o­
żesz się obejść bezem uie,— odrzek ł indjanin  uśm ie­
chając się, należał on bowiem do pokolenia Kwa- 
gasów, a K reole nadali m u nazwę jego  pokolenia. 
Tak, ta k ,— prow adził on dalej, odgarn ia jąc z tw a­
rzy swe d ług ie , świecące włosy, i w k ładając czer­
woną czapeczkę,— tak i je s t los mojego ludu, a 
czemuż ja  m iałbym  stanow ić w yjątek? C hciał 
jeszcze więcej powiedzieć, lecz oko jego sp o tk a­
ło  się  z w ejrzeniem  dobrodusznem  m łodego hisz- 
pana, k tó ry  mu serdecznie rękę  podając, z uśm ie­
chem dodał: ale jestem  dziecko, —  że uwagę 
zw racam  na to, co mówi człowiek, k tó rem u się

—  (Nadesł.) —  Z tego co um iałem  kiedyś P 
w łosku, zosta ł w mej pam ięci tylko wyraz ,iveflj 
d e tta .” Szukając satysfakcji w zemście na Pa ., 
Stef...., k tó ra  na aforyzm y czerpnięte  z 
swoje napisać raczy ła , dodaję jeszcze cztery, Pr  ̂
p raszając  p. t. czytelników naszych, że trzy  2 o 
są francuzkie:

„K obieta  bez uczucia serca, je s t  rośliną eS 
tyczną w egetującą na ziemi, z k tó rą  się 05* 
nie może. K obieta z sercem , je st n a jp ięk n ie jszy  
kw iatem , je j uczucia są wonią rozkosznej r0^ . ej 
je j łzy, [są rannem i kroplam i rosy orzeźwia)? 
przyrodę.”

„L a m atern ite  es t te llem en t superieure a 
te rn itć , que je  voudrais e tre  la m ere e t m>B 
pere de mes enfan ts.”

„L a jeune filie es t un ange; elle effleure la ter^  
de ses ailes, plus ta rd  y la isse , comme mere’sSe 
trace  de ses pas. E lle est la  rose, qui ne 00 
de fleurir, 1’an g e  beni de nos sa lons!” de

„Si tu  savais, com bien il fa u t de vertu j5 
courage a une faible femme, pour lu tte r  i* , rC 
con trę  1’am our, la m isere, les p re ju g es et co*^  
elle mćme, ce ne se ra it plus les hommes, da 
decorerait des insignes d’h o n n e u r!”—• F. S-

Korespondencja K aliszanina.

W arszawa, d. 27  listopada f '

Mówią, że zim a je s t n ieu rodzajną, że 
to  starość i śm ierć? Może to  i praw da, m° 
ja k  po większej części wszelkie nasze Pra , 
je s t p rzesadą względną. U nas naprzykład  z 
a szczególniej Nowy Rok od pew nego czasu  ̂^ 
wsze coś dobrego urodzi. W  przeszłym  r0 0jSiJ)) 
1 stycznia pojaw iło się spore gronko nowych 1 , "  
jako to : „Niwa,” „W ieniec,” „P rzy roda  i Pi-Z®| 
i t. d. N a ten  raz  z rokiem  P ańsk im  181 
j ą  powziąść życie dwie nowe publikacje. J i 
z nich będzie kolegą waszego „Kaliszaoio > Q, 
z kolei czw artem  pism em prow incjonalne^) 
si zaś ty tu ł „T ydzień;” będzie wychodzić ” ^  
trokow ie, pod red ak c ją  p. Porębskiego. D ra? 
b likacja p. t.: „O gnisko domowe,” ma wy°h 
pod redakcją  p. K orpaczew skiego. J a k  s.a v 
g łów ek w skazuje, przedm iotem  jego  będzic 
sko domowe i po łączona z nim  rodzina. . .

P ism a te  w raz z daw niej w ychodzącym  ^ nSs 
piękną cyfrę. C iągły w zrost liczby pism ^  
wychodzących i ich egzystencja mniej hm f)0jęF 
św ietna, dowodzi, że społeczeństw o uasze i 
uakoniec znaczenie ośw iaty i nauki, 
w nauce tylko i z niej jak o  wynik idącej I ^  
leży nasza przyszłość. Gdy bowiem rzucim ? .^9  
wszędzie spostrzegam y tysiące ź ró d e ł h°®‘ „ie- 
leżących odłogiem  dla b ra k u  nauki i tysią 
dostatków  i nieszczęść płynących także dl* 
te jże . '  , j

jest? i

O t naprzyk ład , ro lnictw o nasze czeffl ;Lftjt>J 
czem być pow inno? P raw da, że nasza Pr p£lg>' 
do3yć panom  gospodarzom  pięknych r z e c z j j ^
— -- - - - - - - - - -— — — —- - - - - -— - ^ T  sr
w łasne sp rzykrzy ło  życie. S ennor Lam er • „jc 
dzicie zapewne, że was tu  nad brzegiem  n 
zna, ponieważ z w aszą różnobarw ną sza. b*r' 
dum nie na pokładzie stoicie; trzym ajcie ^ , pi*15' 
dziej środka rzek i i pam iętajcie, że tu  każoy 
ta to r  dalekowidz posiada.

—  G łupstw o, Kwagasie!, odpowiedział 1 " a #  
jednakże  odw rócił się od lądu  i sk inął 
rzyna, by się więcej środka trzym ał, P?rv4c;flSi0, 
rękę m łodego ind jan ina  i zaw ołał: list K ' jjjfl' 
list! pi-zecież bez listu  nie p rz y b y łe ś ? - '* 1. ^  oF' 
nor! ale każcie tylko zw inąć w asze żkg‘e ’ 1 8<$' 
daleko jesteśm y  od m iejsca naszego Prze 
nia, a ja  wcale nie mam chęci dłużej w 
pozostawać nad czas, jak iego  po trzeba ko 
wym agać będzie. . rM  \

Gwałtownie wyrwał mu hiszpan .h s; t , sVć P0 
Indjanin, k tórem n się zdawało, że już o 
wiedział i uczynił, wyciągnął się zadowo 
pokładzie i wlepił wzrok w powiewają0? 
giewkę masztu.

II.
'ar)'

Rzućm y te raz  w zrok na stosunk i i za®1 g IC’ 
szych podróżnych. S ennor L aniera, Ja



gniew ^ wda> że panowie „wiejscy obywatelowie” 
c0 Sj . j ^  s‘§ niepomiernie na tych mieszczuchów, 
vy(ja . z$ na bruku, a uczą ich gospodarstwa; p ra­
ne t Z<3 Panow*e „dziedzice” podają, za przyczv- 
zdro4̂ i” t0 - Sadanin.y dziennikarskiej li-tylko „za- 
r§ke • .wsz-vstko prawda! Ale położywszy 
Wiele Da .piersiac!l> przyznajmy czy w tern nie ma 
na k  'V!e ê rac)' '  R°Rka dawniej była nazywa- 
ngło ° • r2em E u r°Py-” '  tysiące galarów pły- 

2 Jej zbożem do Gdańska, gdzie je  zamienian„ J {. zuozem uo uaausita , gazie je  zamie- 
tyckc na białe talary i inne produkta. My i do­
ił n 2asi " raj  ten nazywamy „krajem  rolniczym,” 
dziem e> * n*e za!Rugo może, chwila, że bę- 
jeżeii 21nuszeni sprowadzać zboże z zagranicy, 
We ? runtu  ąie zmienim dotychczasową upra- 
Praca Anglicy i Niemcy pokazali co może 
ur0(j peł^czona z nauką zrobić, zamieniając nie- 
jeduak 116 Pustynie- ua złotodajne niwy. Wiemy 
in zap ’ *• u nas ®ogu dz’§ki) znajduje się wie­
ją n i ukształeenych obywateli, k tórzy sto-
jednau V'7 s°i<oaci awef?o posłannictwa. Dla tych 
jest i ’• zy myślą, że w rolnictwie dostateczną 
dąr»a na ^ k o  tradycja, że cała mądrość gospo 
darsl i„ f ^ iera siS w radach „gospodarczo-kalen- 
Pass “j pozwolę sobie przytoczyć słowa p. H. 
stkich wneg° ekonomisty rolniczego: „ze wszy- 
i»~ . Pizemysłowców, — mówi on, — gospoda-lZe roi*-— “ oy*w" " ,  — muwi uu, — gospoua- 
niejs ni winni posiadać najwięcej najwszechstron- 
POmvsK viria(lomości, kombinować jak  najwięcej 
Cyjnvct • * w'a(iomości w użyciu ich sił produk- 

j e‘. 7 1 ztąd u nich ta  siła i prawość umysłu.” 
trzê iLli nauka jest tak konieczną dla rolnika, czy 
klassp ln,owić Jaki ona wpływ wywrzeć może na 
to ici, FC)i)oczą, owych „białych niewolników,” jak  
Uem jpJf . 2 publicystów nazwał. Dowiedzio-
aankow Że tam Produl;cia wyżej stoi, gdzie sto- 
botnj. ° robotnik jest najwięcej oświecony. Ro- 
szC2v kl je s t zarazem i moraluiejszy i nie ni- 
bru(in„SWycl1 sit fizycznych na pijaństwo i inne 

ae namiętności.
Statystycz- 

prząstgpców 63 nie
ne (l®'v‘afi°Wośó jest m atką występku.
Urnie !!? fk/izują, że na 100 przestę

n  p y t a ć .  j p i  j  n a u iy p ix  i o s
Wyjiz a rdziej tylko przez zwiększenie oświaty j 140 zakładów naukowych. 
Są'n m?gą robotnicy z niedostatku, w którym ' Co jednak brak Warsz 
tna ,".1!i z«ni. „Robotnicy dla wyzwolenia sie z jarz- specjalnych. Nauka jako

musieli znosić między innemi i od kupców miasta 
Rochedale, upatrujących w ich postępku że niewy- 
jednają dla siebie konkurencji. W r. 1859 to sto­
warzyszenie liczyło 4000 członków, a summa 
obrotowa rocznie wynosiła 4,000,000 franków. 
Prócz tego ma doskonałą bibliotekę i salę do 
zabaw i odczytów.

Najwięcej co obecnie dokucza naszym robotni­
kom jest brak mieszkań. Ceny mieszkań ciągle 
się podnoszą „Noth-W ohnung” nie je s t mniejsze 
u nas jak  w Berlinie, chociaż nie dochodzi do 
takiej ostateczności. Ludności u nas co rok przy­
bywa, a nowe domy nie budują się.

Ludność rzemieślnicza zamieszkuje zwykle uli­
ce boczne wąskie, nieczyste. W małej izdebce 
mieści się zazwyczaj 4 i 5 osób, a w dodatku 
kilku królików, psów, kotów, że o ptastwie już 
nie wspomnę. Powietrze w takich „lokalach” 
je s t tak  zepsute, że człowieka doń nieprzyzwycza- 
jonego przyprawia o zawrót głowy. Że w takich 
warunkach śmiertelność jest większa, to nie po­
winno nikogo dziwić. Nie mając danych sta ty ­
stycznych co do śm iertelności w W arszawie, m u­
szę się uciec do zagranicznych. Podług Yilernie 
umiera w Paryżu ‘/?J zamożnych, a ubogich 
Chladwig wyliczył, iż przecięciowy wiek zamo­
żnych w Anglii je s t  44, ubogich 22 lat. Bandzi- 
Uart twierdzi, że ubogich więcej umiera 2 %. razy 
czem bogatych. Głównie więc działalność owego 
wyż wspomnionego stowarzyszenia ma się obrócić 
na dostarczenie stowarzyszonym zdrowych, a ta ­
nich mieszkań.

Mówiąc o oświacie nie możem tu nie zazna­
czyć, że mało które z miast Cesarstwa, o króle­
stwie już nie mówię, posiada tyle zakładów nau­
kowych co W arszawa.

I tak  prócz gimnazji, progimuazji, kursów pe­
dagogicznych i uniwersytetu, znajdują się nastę­
pujące zakłady naukowe: 15 pensji 'żeńskich 'z
1400 uczenicami i 3 pensje męzkie z 348 uczniami. 
Dalej 27 szkół elem entarnych miejskich, 1 nie- 
dzielno-handlową, 12 niedzielne-rzemieślniczych, 76 

i  szkółek prywatnych i 5 szkół gminnych. Razem

zawierający 
mieć pewną 
m iasta.

zbiór dokładnych informacji może
wartość dla nieznających naszego

Oskar Miot.

Przegląd polityczny.

tua f? f 3 ź.eni- „Robotnicy dla wyzwolenia się z jarz- . - ,  - -
Soba i Sle ŝzych stosunków, nie mają innej przed 1 dostępna. dla bogaczy, i/m  tcmicu, mu-
ka w „_08?> jak  stowarzyszenia, powiada dr. Trep- j SZił Pucow ać na chleb powszedni, la ta  spędzone 

oich „Studjach ekonomicznych.” Oto r e - !na na,u?e powinny być gromadzeniem takich wia-

arszawie, a to  zakładów 
nauka jest tylko dobrą 
Dla takich, którzy mu-

^ .  J  o t u  M C l l Z i J  O ń C U l d ,  p u w  I d u

zmtaf sw°ich „Studjach ekonomicznych
Hiew 110 któregośmy doszli, i który stoi dla nas i aomosci> ny stanowiły niejako kapitał
HowJ Uszenie- j ak pomnik matematyczny.” Alei nos? W  dochody. Do tychczas mamy już 
jeiQnej ysze|fia nie mogą istnieć bez poczucia wza- ProJektow tyczących się szkół techniczne-rea 
a o te’ r ° ZUQlnej solidarności między robotnikami, 
z wifinI„Dle 930zua niówić bez oświaty. Dla tego 

przywitaliśmy wiadomość

Sprawy francuzkio wciąż utrzym ują się na p ier­
wszym planie zajęć św iata politycznego. I nic 
dziwnego w tem niema. Depesze z Paryża mówią 
o wzrastającem wrzeniu w stolicy i na "prowincji. 
Istna powódź adresów ze wszech stron Francji 
spływa do W ersalu; jedne zaklinają p. Thiers aby 
wytrwał w obronie rzeczpospolitej'przeciw  potę­
żnej koalicji monarchistów Zgromadzenia Narodo­
wego, drugie vy im ieniu wyborców wzywają depu­
towanych prawicy do złożenia poselskiego m an­
datu. Może te adresy z razu były manewrem przy­
jaciół p. Thiers, jak  to nasz korespondent z Pary­
ża trochę sympatyzujący z arystokratam i Izby w er­
salskiej utrzymuje; ruch jednak  adresowy przybrał 
już tak  olbrzymie rozmiary, i tak  ogromną masę 
ludności Iran c ji ogarnął, iż niepodobna uwierzyć 
żeby był sztucznem dziełem administracji. Popęd 
dany przez przyjaciół p. Thiers i p. Gambetty w i­
docznie trafił do usposobień narodu, i tę potężną 
manifestację przeciw monarchistom Izby w ywołał.

Rzym, 5 grudnia. W skutku ciągłych deszczów 
ly b e r tak wezbrał, że grozi wylewem. W innych 
okolicach także obawiają się powodzi, a z górnych 
W łoch donoszą o wielkich szkodach, jakie wylewy 
rzek sprawiły.

Dotychczasowy sprawujący iuteresa niemieckie 
przy dworze włoskim, książę Lynor, będzie pierw­
szym sekretarzem  ambasady niemieckiej w Paryżu, 
na miejsce hr. Wesdehlen, mianowanego sprawują- 

:----- i _ji Rzvmie.cym iuteresa w 
Odessa, 5 grudnia. Wielką niespokojność sp ra­

wia brak wiadomości o korpusie: którv wyruszył 
na wyprawę do stepów turkom ańskich. " W Chiwie 
grasują gorączki. (G. P.)

f y j a l l .  — » y  u v c t  u u  n  m e j  .  j l / i c *

robotni^ radośćIą przywitaliśmy wiadomość,, że 
Umyśljif z febryki PP- Lilpop i Rau, na Solcu, 
Każdy - zaw‘4zać stowarzyszenie w liczbie 100: 
PoczaLf st°warzyszouych daje rs. 50, tak , że na 
s'iminv st°warzyszeni będą w posiadaniu pięknej 
Zajść rs ' 500°- ^  taką sumą można daleko

Oto r e - , . , .   -
dla nas i fi°ra0SC1> które^ by stanowiły niejako kapitał przy

wiele
. „ „ — się szkół techniczno-realnych,

! handlowych, politechnicznych. Ale to wszystko 
pia desideria, które daj Boże by czemprędzej 
weszły w porę czynów spełnionych.

Z nowości tea tra lnych  mam do zanotowania, 
ze odbywają się w naszym teatrze  ciągłe próbv 

| z sławnym dram atem  W iktora Hugo p. t. Marian 
Delonue,. w tłómaczeniu W acława Szymanowskie- 

i go. D ram at ten będzie po raz pierwszy grany 
na benefis p'. Modrzejewskiej, k tóra  w nim wzięła

artystów wymieniają
'  '  i  J . U U U I  ł L J C u  i J l V .

dni tka CZ® tu i e(len 2 tysiąca przykładów. Bie- r °l§ tytułową. Z drugich
iyh st0Czo 2 Rochedale przyciśnięci nędzą zało- Repackiego Żółkowskiego.
‘atem 7A?;rz/ SZGnie w liczbie dwudziestu, z k a p i- , W yszedł też z druku kalendarz Józefa Ungra, 
♦ i załrw ;!auków- Z a . fce summę nabyli żywno- o którym obszerniej w następnej korespondencji.

r a 2y ma*y,sklepik, otw arty z początku Tu tylko pozwólcie jeszcze dodać, że nakładem
r°2lHaiti; iWf y . ień w . Sobotę. Niezważając na księgarza Breslauera wyszedł malutki kalendarz

toygi i prześladowania jakie robotnicy przewodnik z planem m. Warszawy; który jako

O g ł o s z e n ia .

^rzetlm i i w Wał’ kapitanem szuneru, który się mianowicie Mississipi odwiedzał, poznał on na 
SSissiPi nnhr -m- trudn ił> 1 w okolicach rzeki Mi- plantacji pewnego bogatego francuza młodą dzie-
fdyź p Jd"oiiezme się już pokazywać nie mógł, wicę, która córką razem niewolnicą plantatora
• łóclł si« ,Sweg0 oscatniego wylądowania p o - , była. Ponieważ jej matka była metissa, nie zna- 
',Wł  § Z ,P,1nvm n,onłoł' ' - “m ; 1 ~  śladu krwi etiopskiej, a nikt,

l°ki) je j niebieskie oczy i
» ~ oez Dr7,.^„  *■*“  „ .« « « ,  mebyłby się domyślił, że Ja-

aieWaż ń r f yny ^ zeg g0’ y był ostrożnym ,! zeda jest potomkiem tej wzgardzonej rassy. Oj-
^ ‘t ę g o \  j e s °  tu  ukazania się, a b rat j  ciec obchodził się też z nią jak  z dzieckiem, lecz
• ,ai- rwawa. nom-iW™ -/a n r^ ia r ,*  : ponieważ wolność nie została jej wyraźnie daro ­

waną, by ła  ustawicznie na niebezpieczeństwo wy­
stawioną, zostać na wypadek nagłej śmierci s ta r ­
ca, sp rzedaną jako część pozostałego po nim ma­
ją tk u .

Laniera gardził przesądami swego narodu, któ 
ry prawnie zaw arte związki m ałżeńskie białego 
z kobietą z owego wzgardzonego stanu pocho­
dzącą za hańbę uważał, a jednak się nie wsty­
dził znajdować się w najbliższych stosunkach 

on ukochał dziewicę, tego uoso-
,Trrr—r„ , , ------- 0 ,   , i -o jej rękę ojca upraszał. Sta-

wahać stawiać fry francuz zdziwiony i ucieszony życzeniem m ło­
dego Hiszpana, którego się wcale niespodziewał, 
przyrzekł mu chętnie rękę swej córki, a za kil­
ka dni młoda para miała być połączoną.

Laniera mieszkał tymczasem w domu planta-

• "CfigQ i .  J c b u  c lę ,  cl u l

. Ale tp- Wa^^. mo.rdercy zaprzysiągł zemstę.
".^jsze f laZ m. • .°1 ludz'e daleko niebezpiecz-
r ’e,volnii!IZe^dsięwzięcie; ich dążnością było uwieść 

a doh Z l)rz<r s trzeżonej plantacji i z wnę- 
czp[Ẑ  zaluclnionego kraju, a za taki wystę-

y ł to czł i ka ia  śmierci ~  ale L aniera ' nie 
stwa j 'po w iek , który zważa na niebezpieczeń- 
^Wnjg SI§ takowych. Ufny w swą odwagę
N  wvnr zreczność, rzucił się na tę  hazardo-
K°cłlanka â  Z AS?f.Cem tak  Iekkiem jakby z swą , u*.. D.ę „ »ajull6

p A  •PrzeJażdżkę w morskiej zatoce m iał od- z tąż samą rasą; on ukochał dz 
t teg0. : Przyszłe szczęście życia jego zależało bnionego a'nioła, i o jej rękę ojc 
i° ^ycie’ » cz? £ ° \  n?ia  ̂ S1§ on wahać stawiać fry francuz zdziwiony i ucieszon

Ekspedycja gazet i pism perio­
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
l"'/J k s i^ a rn i i sklndzie nut muzycmycli

Henryka Hurtig
w  K a l i s z u ,

przypomina jrrenumeratorom, że czas zamówień ua 
rok 1 873 I-y kw artał się zbliża, a dochodzenie 
pism bez przerwy, zależy od wczesnego nadesła­
nia należności. Nadmienia zarazem, że przyjmu­
je  zapisy na wszystkie pisma perjodyczne krajowe 

i zagraniczne.
(526—j8-3)

czegóż m iał się __ _____
fg o  _ a  ,n a  k a rtę, które w razie n ieudana" się 
tości? nriiaru, żadnej dla niego nie miałoby war-

»» « « ■■»  III i l i n w m n » W I > l »  !■ m — f w  II I , . . , ..

Sw7ch dawniejszych podróżach, w których

tora, ciężko mu jednak było znosić urągania róż- 
uych amerykańskich sąsiadów, którzy na jego po­
łączenie z niewolnicą z ukosa patrzyli. Szcze­
gólnie pewien Kreol, śm iał po różnych złośliwych 
uwagach użyć wyrazu „murzynka,” mówiąc o ko­
chance Hiszpana; ależ w tej chwili padł on, tra- 
fiouy silną ręką Laniery, skrwawiony na ziemię. 
Jego przyjaciele wpadli między obydwóch, i jeszcze 
w tym samym dniu między dwoma nieprzyjaciół­
mi zamieniono kule. Kreol padł. Laniera uciekł,
i ledwie dostał się na swój okręt. Ale ja k  wiel-
kiem było jego przerażenie, gdy po kilkudniowej
żegludze, wierny Indjanin, którego wyprawił był,
aby z starym  plantatorem  o schadzkę się umó­
wić, powróciwszy oświadczył mu, że tenże um arł 
nie zostawiwszy listu uwolnienia dla Jazedy, i że 
na silne żądanie nieprzyjaciół Lanierv, spadek 
przez publiczną licytację' miał być sprzedany1, a 
tern samem i narzeczona jego; oraz że bra t za­
bitego w pojedynku, Amerykanin, poprzysiągł zo­
stać panem dziewczyny, gdyby go nawet 5000 
piastrów kosztować miało. Czego się nieszczęśliwa 
spodziewać miała, gdyby się dosta ła  w ręce zło­
śliwego Jankesa, łatwo przewidzieć można.

(Dalszy ciąg nastąpi,)



Ekspedycya gazet codziennych i pism
perjodycznych krajowych i zagranicznych przy 
księgarni i składzie nut muzycznych Juliusza
Mittwoch w Kaliszu. ....................

Ma honor donieść szanownej publiczności, iż 
z powodu opóźniania się poczt w obecnej porze 
roku, przez co prenumeratorzy na późne otrzy­
mywanie gazet są narażeni, takowe odtąd przez 
2-ch roznosicieli bezpłatnie z księgarni mojej 
rozsyłane zostaną dla prędszego ich dostarczenia.

Zapisy na gazety codzienne i pisma periodycz­
ne krajowe i zagraniczne jak dotąd tak i nadal 
przyjmuje, a życzący mogą takowe na każdej 
stacji pocztowej pod własnym adresem codzienme 
otrzymywać.

O wczesne zapisywanie się' tak na gazety co­
dzienne jak i pisma perjodyczne oraz Kaliszamna

“P( H i - 6 - 2 )  Mittwoch.

5 0 0  I P .A J R .
kaloszy gumowych w różnych gatunkach nadeszły 
w świeżem transporcie, i po cenach najtail" 
SZj'Cli sprzedaje skład *1. M itlwoch w Ka­
liszu. _

Tamże losy do klnssy V-eJ w ro iu jch  czę­
ściach są Jeszcze do nabycia.

(5 3 5 -3 -2 )

1 Bronikowski Karol |
|  Magister Prawa I Administracji mia- g

I Przybyły artysta malara Vot. '
-------------Itretowy Jan Bąkowski podejmuje się
obrazów kościelnych i portretów zaręczając za 
podobieństwo i dobrą robotę, mieszka w domu 
pana Ulbrycha za rogatką Stawiszyńską.

(538)

Abonament miesięczny tylko kop.30! 
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy Księgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną zo­
stała. Abonament książek miesięcznie^kop^ 30.

Magister Prawa I Administracji 
« now any Patronem przy Trybunale 
* Cywilnym w ICaliszu, g

|S otworzył kancellarję przy ulicy Wrocławskie- »  
& Przedmieście w domu W-ćj Odechowskiej ^  
t  M  513-A.

Jest do sprzedania na Chmielniku P,0< 
® |p N - re m  15 O O i l l  z oficyną zabudowania- 
I a M  mi i ogrodem owocowym i warzywny11̂  
obejmujący gruntu mórg 2% , przynoszący ’ 
stego dochodu rocznie 550 rubli;—w tymże don 
są do wynajęcia od nowego roku 3 mieszkam  ̂
2  po 2 pokoje z kuchnią, drw8lnią i piwnicą, P 
rubli 60, i jedno składające się z trzech poK° ’ 
kuchni, spiżarni i piwnicy, za rubli 120. 

(5 3 7 -3 -1 )

Mam honor zawiadomić osoby intere­
sowane, że cenę lekcji od uczniów 
’tutejszego gimnazjum zniżyłem.

Hajmann
Artysta-kaligraf.

■ Zgłaszać się do mnie można do mieszka­
nia mojego w hotelu krakowskim Nr. 10.

CZYTELNIA

r O L S l ł  11 I S M 1 I C E A
m ieszcząca  się p rzy  K sięgarn i

J. Fingerhuta:
ciągle nowościami się pomnaża. Przytem urzą­
dzony u mnie jest K a n t o r  do przyjmowania 
prenumeraty na dzieła i pisma w kraju i za gra­
nicą wychodzące, wszystkie obstalunki najdalej 
w przeciągu trzech dni najpunktualniej uskutecznia. 
Tamże Biblja Dorego dzieła K azim ie­
rza Brodzińskiego i inne najnowsze wy­
dania po cenach warszawskich każdego czasu są 
do nabycia. (5 0 3 -6 -6 )

Podpisany zawiadamia, iż sk ład  żel#®  ̂
w domu p. Gębickiego sprzedał pani Z. 
swój kantor wekslu przeniósł w ten sam d 
z ulicy Św. Mikołaja.

(5 2 8 -3 -2 ) Gustaw Hejman11 *

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kai'9 
i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w ® „ 
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w dom 
własnym podJV»184 obok cukierni p. Hildebran 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, z®0P 

trzony został w

NA GWIAZDKĘ
kalendarze, książki dziecinne z obrazkami i dla 
dorosłej młodzieży w językach polskim, niemiec­
kim, franCuzkim i ruskim posiada w wielkim wy­
borze i po cenach najtańszych, sprzedaje 
księgarnia i skład nut J. Mittwocha w Kaliszu.

Tamże bileta na album Kopernika oraz akcje 
Towaszystwa Zachęty Sztuk Pięknych Warszaw­
skiego i Krakowskiego, są jeszcze do nabycia. 

(533—4-2)

h b łS S I€ Z M E J  _
HENRYKA HURTIG

W
ulica W arszawska dom własny JSta 41,

Poleca się losam i do k lassy 5-ej
liOterji 111) w różnych częściach i po
cenach następujących:

Cały los . . rs. 51 kop. *0 .
Pół losu . . „ S5 ,, 6 0 .
Ćwiartka losu „ 1 *  ,• » 0 .

Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch 
tygodni.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, 
| wykonywają się spiesznie i akuratnie. 
i ?  1 a n L o t e r j i 5-tej K l a s s y

PIERNIKI
różnego gatunku jak również

w drożdże świeże wiedeńsKi®
(5 3 0 -3 -2 ) K arol Mars*e,ł

1 Główna w ygrana . 
1 W ygrana . . .
1 „ . . . .
1 ,,
2 W ygrane po rs.
4 „ »

K. Kaszyńskiego
n  Łęcwycy.

Przyjąwszy A g e n t u r ę  B uskiego To­
warzystwa ubezpieczeń od ognia  
at Petersburgu na Łęczycę i okolicę, do­
pełnia ubezpieczeń tak nieruchomości jako też i 
ruchomości, o czćm ma zaszczyt podać do wia­
domości publicznej. (517—4-4)

y jj t j  Na folwarku Rypinek jest® 
b M d d o  sprzedania para koni s i - CTSujfT 
jf i rw in n  jrh  ogier i klacz po lat 5, 
za cenę rs. 450, oraz sanki eleganckie zupełnie 
n o w e . — -Tamże jest potrzebną B  O U A do 2-ch 
chłopczyków, która by mogła przysposobić dzieci 
do 1-szej klassy. (523-3 -3 )

8,000
5,0u0
2,500
1,000

500
200
100
80
70

rs. *5,000.
, 40,000.
, 20.000. 
„ 10,000. 
, 16,000.
, 20,000.
, 12,500.
, 20,000. 
„ 15,000.
, 10,000.
, 15,500, 
„ 24,000. 
, 446,600.

6,950 W ygranych . rs. *24,600
(492-8-8)

W dniu 6 b. m. i r., to jest w P ^oło 
i ■■■■ ‘̂“ "wieczorem przechodząc przez m ost o 
Rephana do miasta, zgubiony został p le rS 'C *  
nek złoty z dyamentem w k sz ta łc ie  węża, 

j skawy zalazca raczy oddać do redakcji NaU 
nina, za nagrodą jeśli żądać będzie. (w  '

Niżej podpisany otwiera W'
I ście Sleradau

_______

Obuwia Męzkiego
w z a k ł a d z i e  p. K a r o l a  G r a n d a 

p rzy  ulicy Parafialnej, 
gdzie przyjmowane będą każdego czasu w® 
obstalunki. O czem zawiadamiam JW. > gję 
obywateli m. Sieradza i jego okolic, polecajją 
ich łaskawym względom. Przytem Padnv ; ta o- 
iż każda wykończona w moim składzie roDo 
patrzona będzie własną pieczęcią.

(5 3 1 -3 -3 ) J .  B r y # a s

Dentysta M. Landau
z Warszawy,

ma honor podać do Szan. Publiczności, że w prze- 
jeździe przez Kalisz przyjmować będzie cierpią­
cych kilka dni w Hotelu Berlińskim począwszy 
od dnia 15 grudnia b. r. (5 2 2 -3 -3 )

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia * grudnia 1872 r.

MIESZKANIE
składające się z dwóch pokoi i kuchni, drugie 
z dwóch pokoi i sutereny, jest od nowego roku 
do odnajęcia, ulica Grodzka obok Hotelu Kitne- 
ra, wiadomość u siodlarza S t e f a ń s k i e g o .

(524-3 -3 )

Monety 1 papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ n serji II. „  100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka preinjo. 1864 

« « . w n I860
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „  W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z e la z ..
„  Drogi Żelaz. W arsz .-T eresp o l.

Obligacje Kolei Żelaz. T eresp o lsk ie j 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . •

Rnbleykop^E- 
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Dołącza się do dzisiejszego numeru „Prospekt Opiekuna Domowego.”

Redaktor, J . T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


